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Charakterystyka skanowanego obiektu 
Zam ieszczony w  specja lnym  wydaniu  dw utygodnika „Społem ” 
a rtyku ł autorstwa Józefa  P ilcha, w  którym opisuje swoje życie 
z  punktu w idzenia  w ie lo le tn iego  działacza spółdzie lczego, 
dzie li się dośw iadczeniam i i p rzedstaw ia dzieje 
spó łdzie lczości w  jego  rodzinnym  Ustroniu.
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Działacze samorządu spółdzielczego

Józef Pilch -  o sobie
/

Urodziłem się 2 II11913 roku w sąsiadują­
cym z Ustroniem (województwo Bielsko- 
Bialskie) Goleszowie. Ojca nie znalem, bo 
zginął w 1914 r. jako żołnierz na froncie 
wschodnim. Po ukończeniu 7 klas szkoły 
podstawowej w Ustroniu pracowałem jako 
pomocnik murarski, a po ukończeniu 15 lat 
rozpocząłem 20 III 1928 r. naukę zawodu 
ślusarskiego w fabryce w Ustroniu. W 1935 
r. przeszedłem z fabryki do miejscowej 
spółdzielni spożywców w Ustroniu, z którą 
się aż do przejścia w r, 1976 na emeryturę 
już nie rozstałem.' 50 lat pracy to kawał 
życia, a raczej życie człowieka, które wypa­
dło mi na okres tak brzemienny w wydarze­
nia i przemiany, jakie przeżywało moje po­
kolenie.

Pracę w spółdzielni rozpocząłem jako 
ekspedient; po powrocie z czynnej służby 
wojskowej -  jako kierownik sklepu. Zrobi­
łem w tym czasie dwuletni kurs korespon­
dencyjny, zorganizowany przez „Społem" 
dla buchalterów i pomocniczych sil buchal- 
teryjnych i po powrocie z kampanii wrześ­
niowej rozpocząłem pracę w księgowości 
spółdzielni. Za mój stosunek do okupanta, 
jako pierwszy pracownik spółdzielni zosta­
łem w kwietniu 1940 roku zwolniony z pra- 
ćy, następnie aresztowany, a po zwolnieniu 
wywieziony na roboty przymusowe do Nie­
miec. W 1942 r. zbiegiem z robót, zszedłem 
do podziemia, włączając się do działające­
go w naszych Beskidach ruchu oporu.

Po wyzwoleniu, jako pierwszy pracownik 
administracyjny, rozpocząłem w maju 1945 
r. pracę nad odrestaurowaniem zlikwido­
wanej przez okupanta spółdzielni w Ustro­
niu, przede wszystkim nad zorganizowa­
niem księgowości, którą kierowałem od 
1945 roku aż do przejścia na emeryturę 
w 1978 r„ czyli pracowałem na tym stanowi­
sku 33 lata. z tym. że zaraz po wojnie okre­
ślano to stanowisko jako „księgowy", póź­
niej -  „główny księgowy", następnie -  „peł­
nomocnik zarządu do spraw ekonomiczno- 
finansowych” -  aż do członka zarządu do 
spraw ekonomiczno-finansowych. Od 1945 
r. -  również przed wojną -  życie moje zwią­
zane było ściśle z ustrońską spółdzielnią 
spożywców. Jej rozwój był moją radością, 
jej trudności moimi osobistymi przeży­
ciami.

Dlaczego przeszedłem do pracy w spół­
dzielni spożywców w Ustroniu? Qd 1930 r. 
należałem do Robotniczego Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego „Silą" (była to 
organizacja młodzieżowa pod wpływami 
Polskiej Partii Socjalistycznej). Od samego 
początku zaangażowałem się w „Sile" 
w pracy kulturalno-oświatowej, przede 
wszystkim w amatorskich zespołach artys­
tycznych. Już w 1931 r. występowałem 
w grupie artystycznej na walnym zebraniu 
przedstawicieli przy otwarciu nowowybu- 
dowanego Domu Spółdzielczego w Ustro­

niu. Dzięki samokształceniu i pracy kultu­
ralno-oświatowej w „Sile” nabyłem pew­
nych wiadomości praktycznych, uzupełnia­
nych kursami organizowanymi przez Za­
rząd Główny „Siły” . Z kolei zacząłem reży­
serować, układać programy na różne aka­
demie. czyli zaprzęgnąlem się w pełni w ryd­
wan pracy kulturalno-oświatowej i przygo­
towywałem występy artystyczne na uro­
czystości i imprezy spółdzielcze. Na skutek 
tych kontaktów zarząd spółdzielni zaofero­
wał mi pracę zawodową w spółdzielni. Po 
dłuższym namyśle zdecydowałem się i prze­
szedłem. w roku 1935, do pracy w spółdziel­
ni. I tak się rozpoczęło.

Spółdzielnia Spożywców w Ustroniu zo­
stała założona 12 grudnia 1920 r. Przyjęła 
nazwę „OgólneStowarzyszenieSpożywcze

i Oszczędnościowe" w Ustroniu, która się 
dotrzymała do 1948 r. Po drugiej wojnie 
światowej dalej zajmowałem się działalnoś­
cią kulturalno-oświatową w OMTUR. nastę­
pnie w spółdzielni, która posiadała własny 
zespól amatorski, śpiewaczy, recytatorski. 
Na skutek choroby gardła musiałem się po 
roku 1960 odsunąć od tej pracy.

Lubię książki, stare „szpargały”, niekiedy 
próbuję piórem psuć papier... A czy co z te­
go wychodzi?

Od 1977 r. pełnię funkcję przewodniczą­
cego Komisji Historycznej przy Oddziale 
Wojewódzkim CZSS w Bielsku-Białej.

W latach 1948-1960 bytem członkiem Ra­
dy Okręgowej przy Oddziale Okręgowym 
Związku Spółdzielni Spożywców w Katowi­
cach. Po wojnie ukończyłem Studium Eko- 
nomićzno-spotdzielcze w Krakowie...

Niedawno w npcu. na spotkaniu z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości 
na Kubalonce. działacze spółdzielczy zasta­
nawiali się i szukali środków na powiązanie 
członków ze swoją spółdzielnią. Jestem 
zdania, że w okresie 120-letniej historii 
spółdzielczości spożywców w Polsce, ma­
my za sobą wypróbowane środki, wiele do­
brze opracowanych instrukcji, dobrą usta­
wę o spółdzielniach. A warunkiem do zain­
teresowania i powiązania członków ze swo­
ją instytucją, jaką jest spółdzielnia, wydaje 
mi się. że mogą być dwa czynniki. Po pierw­
sze członkowie, a przede wszystkim człon­
kowie aktywu społeczno-samorządowego 
wszystkich szczebli, muszą się przekonać 
i nabyć pełną wiarę, że z ich głosem w kie­
rownictwie spółdzielni się liczą i ich wnioski 
i postulaty są w spółdzielni rozważane. Po 
drugie, jak Zarząd i pracownicy, tak aktyw 
społeczno-samorządowy powinni wiedzieć 
co do nich w tym zakresie należy, wzajem­
nie znać swoje uprawnienia i obowiązki 
i w pełni z nich korzystać. Nie jest to rzeczą 
łatwą, bo spółdzielczość i jej członkowie nie 
są odludną wyspą.
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